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T R E Ś Ć :  Z j a z d  Z w i ą z k u  E l e k t r y k ó w  W o ł y ń s k i c h  w  J a n o w e j  D o l in ie ,  —  Inż. J. W asilew ski: W y t y c z n e  d la  k i e ­
r u n k u  r o z w o ju  e le k t r y f ik a c j i  W o ły n ia ,  —  Inż. L, Łysy: R o l a  e le k t r o w n i  k r z e m ie n ie c k ie j  w  p ie r w s z y m  
e ta p ie  r a c jo n a ln e j  e le k t r y f ik a c j i  w s c h o d n ie j  p o ła c i  W o je w ,  W o ły ń s k ie g o ,  —  Z a r z ą d  G ł ó w n y  S , E ,  P . 
o w o ły ń s k im  o d d z ia le  S t o w a r z y s z e n ia  E l e k t r y k ó w ,  — T. Gumiński: Z a g a d n ie n ie  t u r y s t y k i  n a  W o ły n iu ,  — 
K o n k u r s  n a  p ro je k t  S t a r o s t w a  i  W y d z ,  P o w ,  w  Z d o łb u n o w ie .  —  Z  ż y c ia  S t o w a r z y s z e n ia ,  —  B iu le t y n  
W o ły ń s k ie g o  O d d z ia łu  S t o w a r z y s z e n ia  M ie r n ic z y c h  P r z y s ię g ł y c h  R .  P,

Zjazd l i i i i  Elektryki lotyiskirh w Janrnj W e .
W  dniach 24 i 25 w rześnia odbył się w J a ­

nowej Dolinie Ill-ci D oroczny Zjazd E lek try ­
ków W ojew ództw a W ołyńskiego,

Z naczenie Zjazdu podkreśla  fakt obecności 
P rzedstaw iciela  B iura E lektryfikacji Min. P, i H, 
pana R adcy E. Zielińskiego oraz rep rezen tan ­
tów  U rzędu W ojew ódzkiego W ołyńskiego, D y­
rekcji P.K.P., D yrekcji Lasów Państw ow ych 
i G łównego Zarządu S, E. P, Zjazd był bardzo 
liczny i poza elektrykam i W ołyńskim i, k tórzy 
staw ili się bez wyjątku, obesłany był kolegami 
ze w szystkich dzielnic Polski.

Zjazd korzysta ł z ogrom nie uprzejm ej go­
ścinności Kamieniołom ów Państw ow ych w J a ­
nowej Dolinie, k tó re uczestnicy  Zjazdu szcze­
gółowo zwiedzili. D yrektor K am ieniołom ów inż, 
L. Szutkow ski wygłosił odczyt o Janow ej Do­
linie i osobiście udzielał objaśnień inżynierom  
zw iedzającym  w szystkie działy fabrykacji oraz 
b ra ł żyw y udział w obradach  i im prezach 
Zjazdu,

Program  Zjazdu obejmował:
W dniu 24,IX,
U roczyste otw arcie.
O dczyt dyr. inż. L. Szutkow skiego o Ja n o ­

wej Dolinie.
Referaty:
1 . E lektryfikacja O kręgow a W ołynia inż. 

S. Luberadzki.
2 . K ierunki rozwoju elektryfikacji W ołynia 

inż. J, W asilewski.
Posiedzenie Komisji E lektryfikacyjnej,
W ieczerza koleżeńska.
W  dniu 25.IX.

Zw iedzanie kam ieniołom ów .
W ycieczka na żerem ia bobrow e (prześliczny 

rezerw at).
R eferaty:
1 . O dobry m ateria ł instalacy jny  inż, 

J , Skow roński.
2 . Rola elek trow ni K rzem ienieckiej w ele­

k tryfikacji W ołynia inż, J , Łysy.
3. Sam oczynne regu la to ry  napięcia inż. 

A. W inogradów.
Posiedzenie dla załatw ienia spraw  form al­

nych.
Zam knięcie Zjazdu.
Zjazd rozpatrzy ł szereg  aktualnych  zaga­

dnień z dziedziny elek try fikacji W ołynia. N aj­
ważniejszym i były uchw ały, dotyczące pow oła­
nia do życia W ołyńskiego Związku E lek try fi­
kacyjnego. M ianowicie na posiedzeniu  Komisji 
E lektryfikacyjnej uznano pow stanie takiej o r­
ganizacji nietylko za konieczne i celowe, lecz 
za palącą potrzebę dnia. Podkreślono, że stw o­
rzenie Związku musi odbyć się w roku  b ieżą­
cym, w przeciw nym  bowiem  razie, p rzez b rak  
planowej akcji, w yniknąć m ogą niepow etow ane 
szkody gospodarcze. Zaakceptow ano projekty , 
dotyczące ram ow ego u jęcia organizacji pod 
względem  technicznym , finansow ym  i praw nym  
oraz postanow iono złożyć je natychm iast w ła­
ściwym  władzom  przy  odpow iednim  m em oriale.

Zjazd w yłonił nowy Z arząd O ddziału W o­
łyńskiego S. E. P., k tóry  ukonstytuow ał się 
w składzie:

kol. inż. S tanisław  M ossakow ski— Prezez



kol. inż. Józef Wasilewski—Vice-Prezes 
kol. inż. Mieczysław Gładysz—Skarbnik 
kol. inż. Aleksander Winogradów—Sekretarz.
Do Komisji Rewizyjnej weszli kol. kol. Jar- 

mołowicz, Luberadzki i Rylke.

Nowoobrany Zarząd prosi kolegów, we wszy­
stkich kwestiach pieniężnych zwracać się do 
kol. inż. Mieczysława Gładysza, Janowa Doli­
na, Kamieniołomy Państwowe, we wszystkich 
innych — do kol. inż. Aleksandra Winogrado­
wa, Włodzimierz, Elektrownia.

Wytyczne dla kierunku
elektryfikacji Wołynia.
In ż .  J. W a s i le w s k i .

R eferat ten  jest do pew nego stopnia dal­
szym  ciągiem refera tu , podanego w W ołyńskich 
W iadom ościach T echnicznych w 1935 r. w nu ­
m erach  1 0  i 11 pod ty tu łem  „E lektryfikacja 
W ołynia".

W ołyń ze w zględu na:
1 ) stosunkow o m ałe uprzem ysłow ienie,
2 ) dużą odległość pom iędzy m iastam i, m ia­

steczkam i i osiedlam i o w iększym  skupieniu,
3) rozrzucony  ch a rak te r zabudow ania m iast,
4) p rzew ażnie paru , lub kilkuizbow y sposób 

budow ania budynków  m ieszkalnych.
5) m ałą zam ożność —  jest te renem  bardzo  

trudnym  pod w zględem  elektryfikacyjnym , p rze­
to  w ym aga nadzw yczajnych w ysiłków  skoordy­
now anych, inżynierów  elektryków , k tórzyby 
mogli p rzezw yciężyć wyżej w ym ienione tru d ­
ności i podnieść elek tryfikację  W ołynia do po­
ziom u dzielnic zachodnich.

T rudności okażą się jeszcze w iększe, jeśli 
się w eźm ie pod uw agę że:

1 ) nie zw racano dotychczas szczególniejszej 
uw agi na jak  najekonom iczniejszy dobór ro ­
dzaju  silników  napędow ych,

2 ) nie brano  pod uw agę m ożliwości w yko­
rzystan ia  natu ra lnych  źródeł energetycznych  
W ołynia do napędu  silników  w elektrow niach,

3) nie zw racano uwagi na  odpow iedni do­
b ó r w ysokiego nap ięcia  dla generato rów  w n iek­
tó ry ch  w iększych elektrow niach,,

4) nie opracow ano i nie ustalono, jak  w inna 
być budow ana sieć rozdzielcza, p rzy łącza i tp. 
d ła specjalnego rozrzuconego ch a rak te ru  m iast 
w ołyńskich.

P lanow a akcja elek tryfikacyjna, p row adzona 
konsekw entn ie  w yda i w ydać musi pozytyw ne 
w yniki, jeśli się zw róci szczególną uwagę na 
p rzezw yciężenie wyżej podanych  trudności 
e lek tryfikacyjnych , stara jąc  się dać im odpo­
w iednie rozw iązanie.

R ozw iązania te  m ogą być rozm aitego ro ­
dzaju, jak  naprzykład:

1 ) stosunkow o m ałe uprzem ysłow ienie da się 
zrów now ażyć w dużym  stopniu  p rzez specjalne 
zw rócenie uwagi na zelek tryfikow anie m niej­
szych zakładów  przem ysłow ych, oraz w arsz ta­
tów  rzem ieśln iczych  —  przez  zastosow anie n is­
kich  taryf.

rozwoju

Z elektryfikow anie m niejszych zakładów  p rze ­
m ysłow ych nie powinno nastręczać specjalnych 
trudności, gdyż zakłady  te, jako słabe finanso­
wo nie są w stanie instalow ać silników  m echa­
n icznych  napędow ych. Ta część zak ładów  p rz e ­
m ysłow ych m ałych, posiadająca już zainstalo 
w ane m ałe i n ieekonom iczne silniki chętn ie 
p rzejdzie  na napęd  elek tryczny, gdyż napęd  
i obsługa silników  m echanicznych jest d roż­
sza, od napędu  elek trycznego. Zw rócenie uw a­
gi na zelektryfikow anie m niejszych zakładów  
przem ysłow ych, o raz w arsztatów  rzem ieśln i­
czych p rzez  elektrow nię Rów ieńską, K ow elską 
i W łodzim ierską dało ostatnim i czasy bardzo  
dodatn ie  wyniki.

N a szeroką skalę zakrojone zelek tryfikow a­
nie tego rodzaju  odbiorców  nastąp ić pow inno 
po zrealizow aniu  4-letniego planu e lek try fika­
cyjnego, zw łaszcza z uwagi, że Z arząd Związku 
E lek trow ni W ołyńskich nada odpow iedni k ie ­
ru n ek  polityce elektryfikacyjnej, zm ierzającej 
do jak  najw iększego spopularyzow ania energii 
e lek trycznej, dążąc rów nież do zelekryfikow ania 
średn ich  i w iększych zakładów  przem ysłow ych.

2) dużą odległość między miastami, mia­
steczkami i większymi odbiorcami energii elek­
trycznej w porównaniu z zachodnimi dzielni­
cami Polski dałoby się w dużym stopniu wy­
równać przez:

a) tanią produkcję energii elektrycznej, opar­
tą na wyzyskaniu naturalnych źródeł Wołynia, 
jak np. torf, woda, węgiel brunatny, drzewo it p., 
unikając w ten sposób drogich transportów ko­
lejowych, oraz zabezpieczając się przed ewen­
tualnymi trudnościami dostawy materiałów pęd­
nych jak ropy, węgiel kamienny i t. p.

N a potanienie energii e lektrycznej rów nież 
w płynie połączenie liniami w ysokiego napięcia  
w iększych elektrow ni, gdyż te  nie b ęd ą  p o trze ­
bow ały u trzym yw ać znacznych koniecznych re ­
zerw , k tó rych  koszta  są dość duże.

b) zastosowanie najbardziej ekonomicznych 
rodzajów silników napędowych w elektrowniach, 
przystosowanych do naturalnych źródeł Woły­
nia, np. czy dla napędu silnika torfem o tej 
samej mocy lepsza pod względem eksploata­
cyjnym będzie lokomobila, silnik na gaz ssany, 
czy też turbina parowa,



c) budow anie linii p rzesyłow ych wysokiego 
napięcia z w ielką oszczędnością, b iorąc pod 
uwagę rezerw y elek trow ni dyzlow skich przy 
szczytow ych obciążeniach,

d) w ykorzystanie do rów noległej p racy  w ięk­
szych elektrow ni, znajdujących się przy  zak ła­
dach przem ysłow ych, a posiadających  nadm iar 
energii elektrycznej: C em entow nia w Zdołbu­
nowie, Kam ieniołom y w Janow ej Dolinie, T ar­
tak  Państw ow y w K iw ercach itp.,

e) nierozbudowywanie zakładów elektrycz­
nych wytwórczych o silnikach dyzlowskich. 
Sumy, przewidywane na rozbudowę takich elek­
trowni przeznaczyć na budowę linii przesyło­
wych wysokiego napięcia, łącząc daną elektro­
wnię do równoległej pracy szczytowej,

f) koszta personelu  adm inistracyjnego i tech ­
nicznego Związku E lektrow ni W ołyńskich w in­
ny być w pierw szym  okresie jego istn ien ia  jak 
najm niejsze, odpow iadając m ożliwościom  do­
chodow ym  Związku, Celowym było by w yko­
rzystan ie częściowo personelu  technicznego, 
znajdującego się w poszczególnych w iększych 
elek trow niach  jak  w Równem , Łucku, K rze­
m ieńcu, Dubnie i w Janow ej Dolinie.

Z tego pow odu należałoby całkow ity obszar 
elektryfikacyjny Z, E. W . w pierw szym  okresie 
podzielić na rejony. Ilość rejonów  odpow iada­
łaby ilości w iększych elektrow ni, b iorących 
udział w Z.E.W. W  okresie  tym  byłyby następ u ­
jące rejony: K rzem ieniecki, D ubieński, Zdołbu- 
nowski, Rów ieński, Łucki i w Janow ej Dolinie,

g) przy organizow aniu Z.E.W. należy zw ró­
cić uwagę, aby kierow nicze stanow iska były 
obsadzone przede w szystkim  ludźm i fachow y­
mi, sprężystym i, obeznanym i dokładnie z te re ­
nem  i jego specyficznym i w arunkam i, oraz bio­
rącym i czynny udział w pracach  e lek try fika­
cyjnych.

3) Zw iększone koszta  budow y sieci ro z­
dzielczej, przyłączy itp. a w ynikające z ro z rzu ­
conego charak teru  m iast i m iasteczek, oraz 
przew ażnie paru  lub kilkuizbow y sposób b u ­
dow ania budynków  m ieszkalnych, dadzą się 
w znacznej m ierze zm niejszyć przez zastosow a­
nie jak najekonom iczniejszego system u budo­
wy sieci rozdzielczej przyłączy, p rzystosow a­
nych do lokalnych w arunków  W ołynia. Pożą­
danym  byłoby w yłonienie specjalnej kom isji ze
S.E.P. oddziału W ołyńskiego, k tó raby  opraco­
w ała w ytyczne w tej spraw ie, jak rów nież za­
jęła się całym szeregiem  spraw , k tó re ze wzglę­
du na specyficzne w arunki W ołynia, wym agają 
jak najszybszego załatw ienia, celem  przyśp ie­
szenia szerokiej elektryfikacji W ołynia.

M iędzy innymi bardzo  ciekaw ym  zagadnie­
niem byłoby rozw iązanie jak  najtańszego spo­
sobu zelektryfikow ania wsi podm iejskich. D zie­
dzina ta  do tej pory  jest zupełnie zaniedbaną, 
jakkolw iek przez rozw iązanie i zastosow anie 
szeregu konstrukcyjnych, bardzo tan ich  rozw ią­

zań, pozw oliłoby zelektryfikow ać te  obszary, 
do tej pory  uw ażane, jako nieren tow ne.

W  pierw szej fazie ogólnej e lektryfikacji 
W ołynia e lek trow nia w K rzem ieńcu odegra 
rolę, jako zakład  zasilający  w energię e lek trycz­
ną za pom ocą linii przesyłow ej w ysokiego n a­
p ięcia  m. Dubna.

Po zrealizow aniu  planu elektryfikacyjnego, 
rola, jaką posiadał ten  zakład, zostanie znacz­
nie ograniczona i zm ieniona; z zasilającego za ­
k ładu stanie się — jeśli nie całkow icie, to  czę­
ściowo zasilanym  przez linie przem ysłow e w y­
sokiego napięcia.

Ze w zględu na późniejszy  ch a rak te r pracy, 
raczej szczytowy, linii przem ysłow ej K rzem ie- 
niec-D ubno nie należy ją przeinw estow yw ać, 
np, daw ania przekro jów  m iedzi na zapas itp.

R ozbudow a zakładu  elek trycznego  w ytw ór­
czego w K rzem ieńcu p rzez zainstalow anie tu r­
bozespołu  o m ocy 600 Kw, budow a linii p rze ­
syłowej K rzem ieniec-D ubno, oraz w ybudow anie 
5 stacyj transform atorow ych i linii napow ie­
trznej i kablow ej 6000 V, na  te ren ie  m. D ubna 
powinny być usku teczn ione do końca 1937 r.

W  roku 1938. ze względu na term inow e za­
silenie w energ ię e lek tryczną rad iostacji n a ­
daw czej w Łucku w inien zostać w ybudow any 
i uruchom iony zakład  e lek tryczny  w ytw órczy 
przy  T artaku  Państw ow ym  w K iw ercach,

W ybudow anie zakładu elek trycznego  w y­
tw órczego w K iw ercach o m ocy 3000 Kw do 
końca 1938 r. jest tym  bardziej konieczne, ze 
w zględu na po trzebę zasilenia energ ią e lek try ­
czną m. Równego, którego zakład  e lek tryczny  
w ytw órczy jest już w 1937 r. bez jakichkolw iek 
rezerw . Z tego to pow odu rów nież najpóźniej 
do listopada 1938 r. w inna być w ybudow ana 
i uruchom iona linia w ysokiego nap ięcia  K iw er- 
ce-Równe.

N iew ykonanie wyżej w ym ienionych inw es­
tycji w term inie, spow oduje konieczność rozbu­
dowy lokalnych elekrow ni, co m oże spow odo­
wać na szereg lat p rzek reślen ie  opracow anej 
racjonalnej e lektryfikacji W ołynia.

W  roku 1839 należałoby w ybudow ać linię 
przem ysłow ą od K lew ania p rzez D erażne do 
Janow ej Doliny, gdyż praw dopodobnie w tym  
czasie, ze w zględu na zw iększone zapo trzebo­
wanie energii e lektrycznej p rzez Państw ow e 
Kamieniołom y, moc m iejscowego zakładu e le ­
ktrycznego w ytw órczego będzie za małą.

W  roku 1940 należałoby w ybudow ać ostatni 
odcinek linii w ysokiego napięcia  Rów ne przez 
Zdołbunów  do Dubna, łącząc się w ten  spo­
sób z linniam i w ysokiego napięcia z zachodu 
i wschodu.

Rów nież w okresie pierw szej 4-łatki e le­
ktryfikacyjnej, powinno być w ybudow ane szereg 
odgałęzień od głównej trasy  linii w ysokiego n a­
pięcia, zasilających w iększe skupienia osiedli, 
w zględnie w iększych odbiorców  w postaci zak­
ładów  przem ysłow ych, leżących w niedalekiej
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odległości od linii 30.000 V, a m ianowicie: Pc- 
czajów, O stróg, Klew ań, O łyka, M izocz i t. p.

J a k  kształtow ać się będzie e lek try fikacja  
W ołynia w następnych  latach  po okresie  p ierw ­
szej 4-latki, tru d n o  jes t obecnie przew idzieć, 
w  każdym  razie  najp iln ie jszą i najbardziej ak­
tu a ln ą  spraw ą w następnym  okresie  elek try fi­
kacyjnym  pow inna być budow a zakładu  e lek ­
trycznego wodnego w D erażnem . C h arak te r 
p racy  tego zak ładu  w odnego byłby zgóry ok­
reślony, nie pow inien być szczytow y, choćby 
dlatego, że w iększe elek trow nie, jak  w Równem , 
w Janow ej D olinie i częściow o w Łucku po­
siadają silniki dyzlow skie, k tó re  najlepiej n a ­
dają  się do w spółpracy przy  obciążeniach szczy­
tow ych, B udow anie na W ołyniu elek trow ni w od­
nych  o charak terze  p racy  szczytow ym  byłoby 
rozw iązaniem  bardzo  drogim  i obecnie n iepo­
trzebnym ,

W  ogólnej elek tryfikacji w schodniej części 
W ołynia zak ład  e lek tryczny  w odny w D eraź- 
nem  pow inen m ieć ogrom ne znaczenie, jak 
rów nież bardzo  znacznie w płynąć na  potan ien ie 
sprzedaw anej energji e lek trycznej, gdyż koszta  
budow y tego zakładu, ze w zględu na specjalne 
ukształtow anie się w tym  m iejscu rzek i H ory- 
nia, nie pow inny być duże. H oryń  pod D eraź- 
nem  tw orzy  pętle  o długości ok. 17 km., w y­
konanie zaś p rzekopu  w najw ęższym  m iejscu 
o długości ok. 2 0 0  m. pozw oli uzyskanie n a tu ­
ra lnego  spadku p rzeszło  3 m. P rzez niew ielkie 
sp ię trzen ie  górnej części H oryn ia oraz u regu­
low anie dolnej części m ożna uzyskać różnicę 
poziom ów  na przeszło  4 m etry. P rzypuszcza lna 
moc, jaką m ożnaby w ten  sposób uzyskać, w y­
nosiłaby około 1000 KM m ocy stałej.

W obec b raku  w iększych funduszów  gotów ­
kow ych w p ierw szej fazie elek tryfikacyjnej na 
budow ę w iększego zak ładu  e lek trycznego w yt­
w órczego p rzez  Z. E. W ., należy  zw rócić sp e­
cjalną uwagę p rzez pro jek tan tów , że istn ie jące 
e lek trow nie dyzlow skie przynajm niej jeszcze 
10 lub 15 lat m ogą w ziąć udział w w spółpracy 
przy  obciążeniach szczytow ych, w zględnie słu ­
żyć jako rezerw a, m ogąca być bezzw łocznie 
uruchom iona. U waga ta  m oże m ieć duże zna­
czenie w kosztach  budow y i eksploatacji linii

przesyłow ych, jak  rów nież w ogólnych kosz­
tach  elek tryfikacyjnych .

W  dalszej e lektryfikacji W ołynia, gdy zaj­
dzie po trzeba budow ania w iększego zakładu 
elek trycznego  w ytw órczego, jeśli do tego czasu 
nie d o trą  do granic W ojew ództw a W ołyńskiego 
z zachodu lub południa linie przesyłow e wyso­
kiego nap ięcia  o ch arak terze  Państw ow ym , po­
żądanym  jest g runtow ne przestudiow anie, w k tó ­
rym  m iejscu należałoby w ybudow ać zakład 
e lek tryczny  okręgow y, m ając na  uw adze w aru ­
nek, że w inien być oparty  na natu ra lnych  źró d ­
łach W ołynia.

P rzy  końcu re fe ra tu  podam , w jakim  obec­
nie stanie p rzedstaw ia  się spraw a w yzyskania 
natu ra lnych  źródeł energii W ołynia do napędu 
silników  w elektrow niach.

R ozbudow ująca się elektrownia^ 1 ) w K rze­
m ieńcu jes t o p arta  na paliw ie torfow ym  o sil­
nikach: 2  lokom obilach i instalu jącej się tu r­
binie parow ej o m ocy 600 Kw, 2 ) w Kowlu 
jes t oparta  na paliw ie drzew nym  lub torfowym, 
w elektrow ni tej zostanie uruchom iony w paź­
dziern iku  b. r. now oinstalow any silnik na gaz 
ssany  o m ocy 340 K. M.

M ająca być w ybudow ana i uruchom iona 
w K iw ercach do końca 1938 r. najw iększa e lek ­
trow nia  na W ołyniu o m ocy 3000 Kw. będzie 
oparta  na  paliw ie drzew nym  (trociny i odpadki 
drzew ne).

J a k  w idać z tego krótkiego zobrazow ania 
— w ołyńskie elektrow nie w szybkim  tem pie 
ulegają m odernizacji, przystosow ując się do no­
wych w arunków  elektryfikacyjnych, p rzew idzia­
nych w opracow anym  4-letnim  planie, opartym  
na racjonalnej elek tryfikacji gospodarczo uza­
sadnionej.

Sposób elektryfikacyjny, oparty  na lokalnych 
źródłach  energii, służących do napędu silników  
w elek trow niach  podniesie i p rzyśpieszy  w łaś­
ciwą elek tryfikację  W ołynia, doprow adzając ją 
do poziom u i stanu  rów nego z zachodnim i dziel­
nicam i Polski, obniży cenę energii elek trycznej, 
zabezpieczy p rzed  trudnościam i dostaw y m ate­
riałów  pędnych, staw iając ją  na poziom ie w y­
m aganym  w obecnej dobie.

Rola elektrowni krzemienieckiej w pierwszym etapie racjonal­
nej elektryfikacji wschodniej połaci Wojew. Wołyńskiego.
Inż. I. Łysy.

E lek try fikacja  t. j. zasilanie całego te ry to ­
rium  kraju  energ ią e lek tryczną  do różnych jej 
zastosow ań, w ilości odpow iadającej potrzebom  
w spółczesnym  i po cenach  możliwie najn iż­
szych, w inna być oparta  na racjonalnej gospo­
darce zasobam i źródeł energii.

E lek tryfikacja  we w szystk ich  państw ach, 
p rzechodziła  i m usi p rzechodzić k ilka etapów:
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elek tryfikację  lokalną, elek tryfikację okręgow ą 
i w reszcie połączenie okręgów  liniam i najw yż­
szych napięć. R óżnorodność naszej s tru k tu ry  gos­
podarczej spow odow ała, że różne części Polski 
znajdują się w różnych etapach  elektryfikacji. 
N a znacznej swej p rzestrzen i Polska w eszła 
w fazę elek tryfikacji okręgow ej, racjonalnej 
pod w zględem  ekonom icznym  i gospodarczym .



C ztero le tn i p lan inw estycyjny w dziale e lek try ­
fikacji uw zględnia p rzede w szystkim  możliwie 
najw iększą rozbudow ę okręgow ych sieci ro z­
dzielczych w ysokiego napięcia, dających podw a­
linę celow ej gospodarki zasobam i energe tycz­
nym i Państw a.

Ilość energii w odnej, p rzydatnej do p rze­
tw orzenia  na  energ ię e lek tryczną  nie jes t na 
W ołyniu duża, natom iast posiadam y słabo w y­
zyskane znaczne ilości to rfu  i b runatnego  w ę­
gla. Zadaniem  elektrow ni w ołyńskich  powinno 
być przygotow anie obszaru  zasilan ia  i w yzy­
skanie w łasnych sił energetycznych , aby tym  
sposobem  uniezależnić się od zagłębia w ęglo­
wego i naftowego. D otychczasow a gospodarka 
e lek tryczna  na  W ołyniu polegała na  w ybudo­
w aniu p rzez m iasta szeregu drobnych  n ieeko­
nom icznych zakładów , opartych  przew ażnie na 
siln ikach spalinow ych, p rodukujących  energię 
z drogich surowców. Jed y n ie  e lek trow nia k rze ­
m ieniecka w ykorzystała  istn iejące na teren ie  
n atu ralne źródła energii. E lek trow nia ta  w ybu­
dow ana początkow o jako e lek trow nia lokalna, 
m ająca na celu dostaw ę energii e lektrycznej 
p rzew ażnie d la ośw ietlenia, zdołała w ciągu 
kilku lat swego istn ien ia  rozpocząć dostaw ę 
energii e lek trycznej różnym  zakładom  p rz e ­
mysłowym. Ze w zględu na  stały  w zrost zapo­
trzebow ania mocy, k tó ry  w ubiegłym  roku 
osiągnął 1 1 0  % m ocy zainstalow anej w elek­
trow ni, w yłoniła się konieczność natychm ia­
stowej jej rozbudow y. Jednocześn ie  z tym  
w yłoniła się spraw a rozw iązania elektryfikacji 
m. Dubna, posiadającego w tej chwili starą , zu­
żytą elektrow nię p rądu  stałego, R ozw iązanie 
tych  dwóch kw estii w inno było być takie, aby 
pozw oliło rozpocząć planow ą elek tryfikację 
W ojew ództw a W ołyńskiego. W  chwili obecnej 
e lektrow nia krzem ieniecka ma m ożność w kra­
czania w drugi etap swego rozwoju, przy jm u­
jąc na siebie obow iązek dostarczan ia  p rądu  
w iększym  obszarom .

B iorąc pod uwagę, że elektrow nia k rze ­
m ieniecka, niezależnie od Dubna, w inna być ro z­
budow ana i że tanie źródła energii, jak torf, 
węgiel b runatny, znajdują się nie na całym 
obszarze W ołynia, a tylko w pew nych m iej­
scach, zdecydow ano rozpocząć w łaściw ą i ra ­
cjonalną elek tryfikację W ołynia w pierw szej fa­
zie p rzez realizację  rozbudow ania zak ładu  e le­
ktrycznego w K rzem ieńcu i w ybudow anie sieci 
przesyłow ej w ysokiego napięcia (30 kv) K rze­
m ieniec — Dubno. W  elektrow ni k rzem ieniec­
kiej zostanie ustaw iona tu rb ina  parow a o mocy 
600 kw i odpow iedni kocioł do opalania torfem. 
W raz z znajdującym i się tam  2  lokom obilam i e le­
k trow nia ta  rozporządzać będzie m ocą przeszło  
800 kw. W  ten  sposób zostanie w ydatkow ana 
m niejsza kw ota niż po trzebna na w ybudow anie 
zakładu elektycznego w Dubnie i rozbudow ę 
elektrow ni w K rzem ieńcu i zasila się w iększy 
obszar, z drugiej zaś strony, pow stanie w ię­

kszego zak ładu  e lek trycznego  doprow adzi do 
obniżenia cen energii e lek trycznej na całym 
tym  obszarze. L inia przesy łow a K rzem ieniec — 
D ubno będzie  p ierw szą lin ią zrealizow aną na 
W ołyniu i zapoczątkuje szeroką elektyfikację 
w schodnich połaci W ojew ództw a W ołyńskiego.

M ałe e lek trow nie z pow odu w ysokich ko­
sztów  produkcji u tru d n ia ją  rozpow szechnien ie 
się elektyczności. O becne czasy  w ym agają p la­
nowej elektryfikacji, oparte j na  w spółpracy  sze­
regu  już istn ie jących  elektrow ni. Ż adna z e le­
k trow ni w ołyńskich nie posiada w ystarcza ją­
cych rezerw , moc ich zaledw ie w ystarcza  na  
obecne zapotrzebow anie w ew nętrzne, szereg  
zaś stoi p rzed  koniecznością rozbudow y. W spół­
p raca  elek trow ni zapew ni rezerw ę p rzed się ­
biorstw om , k tó re  ich nie posiadają, o raz zw ię­
kszy pew ność rezerw  przedsięb io rstw , k tó re  je 
już mają. R ozw ażanie elek tryfikacji rów norzę­
dnie pod w zględem  ekonom icznym  i techn icz­
nym jest konieczne. W zględy ekonom iczne 
decydują zaw sze o realności pro jek tu . O rodzaju  
napędu i m iejscu ustaw ien ia siłowni decyduje 
najracjonaln iejsze w ykorzystan ie natu ra lnych  
bogactw  kra ju  w m iejscu ich w ystępow ania. 
E lek trow nia krzem ieniecka, z elek trow ni m iej­
scowej pow inna stopniow o p rzekształcić  się 
w zakład okręgowy, k tó ry  odegra rolę w ele­
k tryfikacji W ołynia. Cały szereg zakładów  ele­
k trycznych  nie nadaje się do racjonalnej p ra ­
cy, w iększość tych  zakładów  czeka na m ożność 
przy łączen ia się do sieci okręgow ej, E lek tro ­
w nia k rzem ieniecka, znajdująca się przy  n a tu ­
ra lnych  źródłach energii i w ykorzystająca je, 
jest pożyteczną kom órką elektryfikacyjną, s ta ­
now iącą podstaw ę dla elektyfikacji i zasady je ­
go realizacji pod względem  technicznym  i go­
spodarczym , tak  aby osiągnąć możliwie zada- 
w alniające gospodarczo w yniki. Zapew nienie 
możliwej rentow ności dla inw estycyj sieciow ych 
w ym aga pozyskania jaknajw iększego rynku zby­
tu energii. Nie u lega w ątpliwości, że z chwilą, gdy 
istniejącym  drobnym  zakładom  da się m ożność 
pobieran ia nieograniczonej ilości energii e le­
ktrycznej po cenach  m ożliwie najniższych zu­
życie ich w zrośnie parokrotnie .

D alszy rozwój elektryfikacji W ojew ództw a 
W ołyńskiego wym agać będzie  ścisłej w spó łpra­
cy w szystk ich  za in teresow anych  czynników  
elektryfikacyjnych, gdyż tylko ścisła w spó łpra­
ca przy  w ym ianie energii elek trycznej i zape­
w nienie sobie w zajem nych rezerw  — zapew nić 
może szybkie i racjonalne zelektryfikow anie 
okręgu. N ależy wyzyskać elektrow nie racjonal­
nie na zasadzie czysto handlow ej i przy  za ­
pew nieniu  najw iększej pew ności ruchu, D opie­
ro w kilka lat po w ybudow aniu linii p rzesy ło ­
wych m ożna mówić o ren tow ności tych  sieci. 
E lektryfikacja kra ju  w inna być trak tow ana ja­
ko zagadnienie o szerszym  znaczeniu , niż ty l­
ko in te res m ateria lny  pew nej grupy. Nasze 
mało zbadane siły natu ra lne  m uszą znaleźć po ­



parcie  dla in icjatyw y ich rozw oju i w ykorzy­
stania. Nie m ożem y się poszczycić na razie  zbyt­
nim zelektyfikow aniem  naszego w ojew ództw a, 
a tym  bardziej zużytkow aniem  w łasnych sił en e r­
getycznych. Sieci p rzem ysłow e m uszą być po ­
m yślane na  m iarę ogólno państw ow ą przy  należy ­
tym  rozplanow aniu  zakładów  w ytw órczych en e r­
gii u natu ra lnych  źródeł energii. Z akłady w ytw ór­
cze podzielić należy  na e lek trow nie p o d staw o ­
we i szczytow e, E lek trow nie podstaw ow e po ­
w inny być pom ieszczone w pobliżu n a tu ra l­
nych  źródeł energii i zapro jek tow ane z m ożli­
wymi udoskonaleniam i technicznym i, Ilość go­
dzin użytkow ania ich m a być m ożliw ie w ielka. 
Jak o  zak łady  szczytow e w chodzą w rachubę 
istn ie jące już w ytw órnie energii, odpow iednio 
przystosow ane do nałożonych na nie zadań. 
E lek trow nie szczytow e w inny dostarczyć p rądu  
na w ypadek  zw iększenia zapo trzebow ania en e r­
gii ponad  moc zakładów  podstaw ow ych oraz 
stanow ić rezerw ę w chwili uszkodzeń, u rzą ­
dzeń  zakładów  podstaw ow ych. E lek trow nie no­
w oczesne o małym zużyciu paliw a na 1 kwh 
pow inny przyjąć stałe obciążenie, a elektrow nie 
mniej ekonom iczne pow inny być przeznaczone 
do pokrycia szczytów , gdyż p rzy  niew ielkim  
w ykorzystan iu , koszty  paliwa, p rzypadające  na 
1 kwh, nie odgryw ają roli w obec kosztów  s ta ­
łych. E lek trow nie szczytow e m uszą leżeć m o­
żliw ie blisko re jonu  w ystępow ania szczytów . 
Dzięki w spółpracy elek trow nie starsze, z p u n ­
k tu  w idzenia ekonom icznego, b ęd ą  mogły być 
należycie w yzyskane.

N ależy dążyć do podw yższenia ogólnej sp ra ­
w ności cieplnej siłowni przez udoskonalenie 
u rządzeń , jak  i p rzez  koncen trację  zasilania 
sieci p rzez te  zakłady, k tó re  dzięki swem u 
położeniu  mogą korzystać z taniego opału. 
Do tego celu będą nadaw ać się: zakład
e lek tryczny  w K rzem ieńcu, pro jek tow ane siło­
wnie na  odpadkach  drzew nych w K iw ercach 
i w odna w pow iecie kostopolskim . Nie ulega 
w ątpliw ości, że w ytw arzanie prądu  w m iejscach 
produkcji m ateriałów  napędow ych jes t n a jtań ­
sze i że tylko w iększe zakłady elek tryczne 
p rzy  w yzyskaniu  m iejscow ych gatunków  paliw a 
będą  w stanie dostarczyć energii elek trycznej 
po cenach możliwie najniższych. W /g badań  
inż. Br, Jasińsk iego , przeprow adzonych  w ro ­
ku 18S6, zapasy węgla brunatnego w okolicach 
K rzem ieńca sięgają 60-ciu m ilionów ton. P odo­
bny  w ęgiel b runatny , a naw et o nieco gorszym  
składzie znajduje się w środkow ych częściach 
N iem iec, C zechosłow acji i jest tam  w p rze­
m yśle z pow odzeniem  stosow any, W  swoim 
czasie pow stanie elek trow ni m iejskiej w K rze­
m ieńcu spow odow ało rozwój kopalni torfow ych, 
rozbudow a zaś zakładu, otw orzy możliwości 
eksp loatacji b runatnego  węgla, a bezw artośc io ­
we do tej po ry  te  ź ród ła  energii, m ogą stać się 
cennym  dobrem  ekonom icznym ,

W spółpraca elek trow ni stw arza nowe w a­
runk i p racy  dla sieci i elektrow ni, a m ożność 
należytego rozw iązania tych zagadnień wym aga 
racjonalnego zorganizow ania w szystkich  w ysił­
ków  zdążających  do tego celu.

Zerzad Główny S. E. P. o wałyńsHim oddziale Stowarzyszenia Elektryków
O d d z ia ł  W o ł y ń s k i  S . E .P ,  o t r z y m a ł  o d  Z a r z ą d u  

G łó w n e g o  z W a r s z a w y  p ism o ,  k t i r e  z a m ie s z c z a ­
m y  p o n iż e j.  P i s m o  to  je st o d p o w ie d z ią  Z a r z ą d u  
G f ó w n e g o  n a  z ło ż o n e  p r z e z  o d d z ia ł  s p r a w o z d a ­
n ie  ze  Z ja z d u .

Z arząd G łów ny S tow arzyszen ia E lektyków  
Polskich na posiedzeniu  w dniu 2 p aździern i­
ka  r. b. p rzy ją ł do w iadom ości spraw ozdanie, 
nadesłane p rzez  Szanow nych Kolegów, z p rze ­
biegu Zjazdu i postanow ił w yrazić Kolegom 
uznan ie za in icjatyw ę i w yniki tak  in te re su ją ­
cej i pozytyw nej działalności O ddziału  W ołyń­
skiego S. E. P.

Pomim o ogrom nych trudności zorganizow a­
nia czynnej p racy  w śród członków  O ddziału

Zagadnienie turystyki na
Tadeusz Gumiński

W ojew ództw o w ołyńskie w ielkością ustępuje 
ty lko poleskiem u. Belgia i H olandia zajm ują 
m niejsze od niego obszary. Ju ż  więc, chociażby
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W ołyńskiego, wyw ołanej rozproszeniem  poszcze­
gólnych członków  na dużym  teren ie  W ojew ódz­
tw a W ołyńskiego, organizują Szanow ni K oledzy 
doroczne Zjazdy, opracow ują in teresu jące  p ro ­
jek ty  i re fera ty , jednym  słowem  ujm ują w sw o­
je ręce całokształt zagadniań elek try fikacy j­
nych i postępu  elek tro techn ik i na  teren ie  W o­
jewództw a.

Za tę  p ion ierską działalność i św iecenie 
przykładem  dla innych O ddziałów  S tow arzy­
szenia należy się Szanow nym  Kolegom p raw ­
dziwa w dzięczność ogółu członków  S tow arzy­
szenia.

Łączym y uprzejm ie ko leżeńskie pozdro­
wienia.

Wołyniu.
z tego jednego względu, zagadnienie tu rystyk i 
nie jes t łatw ym  ani małym. A k iedy w oczach 
p rzeciętnego  tu ry sty  obraz H olandii m aluje się



w yraźn ie jako krainy  łąk, kanałów , w iatraków  
i  ustaw icznej w alki z m orzem , to  W ołyń n ie­
podobna ująć w tak ich  schem atycznych liniach. 
P rzedstaw ia on taką różnorodność w alorów  tu ­
rystycznych , że nie m ieszczą się one w żadnym  
uogólnieniu,

Z post ód w szystkich w artości tu rystycznych  
na plan pierw szy w ybijają się: krajobrazow e
i przyrodnicze, zabytkow o-artystyczne i h isto ­
ryczne.

Na te ren ie  w ojew ództw a w ystępują zasad ­
niczo dw a różne krajobrazy, odbicie dwóch 
k ra in  geograficznych. G ran ica ich biegnie mniej 
w ięcej w zdłuż linii kolejow ej Kowel —  K iw er­
c e — Równe i dalej szosą do Korca. Na północ 
od niej znajduje się t. zw. Polesie w ołyńskie, na 
południe W ołyń właściwy. P ierw sza, kraina, jak 
w skazuje sam a nazwa, jednoczy się z w łaści­
wym Polesiem , druga zbliża się do Podola,

Polesie wołyńskie to w ielka nizina, bagnista, 
u rozm aicona tu  i owdzie wydmami piasczysty- 
mi, lesista, bogata w ryby  i grzyby; ziem ia n ie­
w dzięczna, a więc osady ludzkie rzadkie. Kraj 
tam  cichy, senny.

W ołyń w łaściw y to w yżyna początkow o lek­
ko pagórkow ata, p rzechodząca stopniow o we 
w zgórza ponad 400 m. H oryzontu  nie zam yka 
tu  w stęga borów. Lasy rzadkie, pola urodzajne, 
sady, chm ielniki, liczne kościoły i cerkw ie, zam ­
ki i pałace, wsie i m iasta. Symbolem  tej krainy 
jest K rzem ieniec z okolicą.

W  różny sposób p rezen tu ją  się też na tych 
te ren ach  w artości p rzyrodnicze. Na północy 
lasy  sosnow e i m ieszane, na  południu p rzew a­
żnie liściaste. N ajw iększą atrakcją  tu rystyczną 
p rzyrodn iczą  Polesia w ołyńskiego jest azalia 
pontyjska, nie w ystępująca poza tym i nigdzie 
w Polsce. W  tej części w ojew ództw a znajdują 
się złoża granitu  i bazaltu , kaolinu — kam ienio­
łomy w Janow ej Dolinie, szlam iarnia kaolinu 
w D erm ance.

Zabytki artystyczne zgrupow ały się głów­
nie na W ołyniu właściwym. D okładnie na ob­
szarze na w schód od S tyru. Tutaj mamy naj­
piękniejsze kościoły i zamki, pałace i dwory, 
bogate w przeszłość m iasta. Na tym teren ie  
leży K rzem ieniec, jedyne w Polsce m iasto-za- 
bytek.

W ołyń od wieków był terenem  ścieran ia się 
dwóch kultur. W schód i Zachód walczyły o w pły­
wy. Znalazło to rów nież odbicie i w zabytkach 
sztuki. Znajdujem y tu ślady w szystkich etapów  
rozw oju sztuki od gotyku po klasycyzm  począt­
ku XIX w. W pływ y B izancjum  nie w yszły z tych 
zapasów  zw ycięsko.

Z punktu  w idzenia historycznego na zw ie­
dzenie zasługuje szereg m iejscowości. Na W o­
łyniu leży B eresteczko, Borem el, znany z w oj­
ny 1831 r., te ren y  walk legionowych nad S ty­
rem  i Stochodem , C horypań i w. inn. Z cza­
sów wojny światowej liczne cm entarze wojenne,

pola w alk — rosyjskie, niem ieckie i austriack ie, 
św iadczą o toczonych tu  krw aw ych bojach.

W iększym i w aloram i etnograficznym i w oje­
w ództw o w ołyńskie nie może się poszczycić. 
Ludność w iejska szybko przystosow uje się do 
zm ienionych w arunków  bytu . R esztk i daw nej 
k u ltu ry  ludowej, zachow ały się jeszcze na  Po­
lesiu wołyńskim .

O to jest główna grupa w artości tu ry sty cz­
nych dla przybyw ających z zew nątrz.

Poza kam ieniołom am i w Janow ej Dolinie, 
W ołyń nie posiada ciekaw szych obiektów  o zna­
czeniu przem ysłow ym . Młyny, cukrow nie, b ro ­
wary, ta rtak i m ogą być przedm iotem  za in te re ­
sow ania zam kniętych kół ludności, z te renu  
sam ego w ojew ództw a.

Podobnie z insty tucjam i i u rządzeniam i sa ­
m orządow ym i.

Pew ne w alory dła tu rystyk i zew nętrznej p rzed ­
staw ia rolnictw o w ołyńskie, w szczególności 
chm iełarstw o, sadow nictw o, hodow la koni. A trak ­
cyjność tych obiektów  w zestaw ieniu  z innym i 
dzielnicam i nie jest jednak  w ybitna.

W arunki geograficzne i k lim atyczne W oły­
nia pozw alają na upraw ianie różnych  działów  
turystyk i. N ajw iększe m ożliwości w chwili obe­
cnej is tn ie ją  dla tu rystyk i w odnej. L iczne rzek i 
o k ierunku  południow ym  pozw alają poznać na 
jednej w ycieczce obie, tak  różne Części w oje­
wództw a. W ycieczki z biegiem  H orynia posia­
dają już ustaloną m arkę. Bez w ątp ien ia jest to 
najciekaw szy szlak w odny W ołynia.

Palącą po trzebą jest stw orzenie ośrodka że­
glarskiego, N a ten  cel najbardziej nadają się 
jeziora lubom elskie. N ajw iększe z nich Św itiaź 
ma 27,5 km 2 pow ierzchni i 58,4 m głębokości. 
Należy do grupy najw iększych 5 jezior w Pol­
sce. W szelkie sta ran ia  o w ykorzystanie tu ry ­
styczne tego obiektu spełzły, n iestety , na n i­
czym. Jez io ro  jest w łasnością pryw atną.

N arciarstw o znalazło w arunki rozw oju w K rze­
m ieńcu i okolicy: Tam też  kładzie się podw aliny 
pod przyszłą tu ry sty k ę  szybow cow ą w szkole 
L.O.P.P. na Sokolej G órze.

Z kolei przejść należy  do charak terystyk i 
ruchu  turystycznego na W ołyniu, R ozm iary je­
go trudno  dziś ustalić. Podobnie, jak  w innych 
w ojew ództw ach b rak  jest danych statystycznych.

Jed n o  jest pew ne, że obecny ruch  tu rysty - 
cżny jesr niew spółm .ernie słaby w porów naniu 
z rozległą skalą w alorów  W ołynia.

P rzyczyn takiego stanu  rzeczy  jest w iele. 
N ajw ażniejszą to decen tryczne położenie w oje­
w ództw a w stosunku do resz ty  ziem polskich. 
Turystów  odstrasza  m artw a w sensie podróżni­
czym p rzestrzeń , jaką przebyć należy od m iej­
sca zam ieszkania do celu. Sąsiednie w ojew ódz­
tw a nie posiadają ośrodków  w ielkom iejskich. 
Nie ma też np, na W ołyniu tu rystyk i w eeken- 
dowo-letniskow ej.

Ruch tu rystyczny  we w nętrzno - wojew ódzki 
jest b, słaby, O żyw ienia spodziew ać się należy
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z popraw ą obecnego stanu  kom unikacji i jej 
uspraw nienia.

W  dziedzinie przysposobien ia turystycznego 
W ołynia zaznacza się ciągły postęp. O dpow iada 
on mniej w ięcej w zrastającem u natężen iu  zain­
teresow an ia  jego w artościam i. Państw o Polskie 
nic w tej dziedzinie nie zastało  na te ren ie  w o­
jewództw a.

Konkurs na projekt Starostwa i
U rząd W ojew ódzki W ołyński w spólnie z W y­

działem  Pow iatow ym  w Zdołbunow ie ogłosił za 
pośrednictw em  S. A. R. P. w Łucku konkurs 
ograniczony n a  p ro jek t gm achu S tarostw a Po­
wiatow ego i W ydziału  Pow iatow ego w Zdołbu-

O becnie jednak  stan  ten  popraw ia się stale, 
dzięki w ytężonej p racy  oddziałów  Polskiego 
Tow arzystw a K rajoznaw czego, rozsianych po 
całym  W ołyniu, k tó re w ydaw nictw am i i a rty ­
kułam i inform ują ogół o w artościach  swoich 
terenów , organizują w ycieczki i roz tacza ją  opie­
kę nad  w ycieczkam i turystycznym i na swoich 
terenach .

Wydz. Pow. w Zdołbunowie
nowie. Do w ykonania pro jek tu  zaproszono 
trzech  inż. arch itek tów  p. p. S tanisław a Słow i­
kowskiego Łuck, Jó zefa  N ow aka Łuck, oraz 
T adeusza  K ędzierskiego Równe.

Z życia Stowarzyszenia
Protokół Nr. 227

z posiedzenia Wydziału W.S.T. z dnia23 sierp­
nia 1937 r.

O becni p. kol. G ordziałkow ski przew odni­
czący. Członkowie: pp. kol. Gigiel, Ju ran iec-

Jurew icz , Jackiew icz, Krafft, Raczyński, S ie­
m iątkow ski, W argala.

P o rząd ek  obrad:
1 ) odczytanie protokółu  z poprzedniego po­

siedzenia.

Pro jek t S tarostw a w Zdołbunowie.
Inż crch. St. Słowikowski

R ozstrzygnięcie konkursu  odbyło się w dniu 
6  październ ika 1937 r. w U rzędzie W ojew ódz­
kim  w obecności sądu konkursow ego w sk ła­
dzie następującym :

P rzedstaw iciel M inisterstw a Spraw  W ew nę­
trznych  —  R adca inż. arch, R aniecki

N aczelnik  W ydz. Kom.-Bud, U. W. W, — 
inż. W, G ordziałkow iki

D elegat W ydziału Pow iatow ego w Zdołbu­
nowie —  B ohdan H um nicki, W icestarosta  Zdoł­
bunow a

D elegat S. A. R. P-u profesor, Politechniki 
Lwowskiej inż. arch. W. D erdacki

D elegat S. A. R. P-u inż. arch. Jan  S iem iąt­
kowski.

Po szczegółow ej analizie nadesłanych  p ro ­
jektów , Sąd konkursow y uznał jednogłośnie, 
z punk tu  w idzenia w artości arch itek tonicznych  
i m ożliwości realizacji, p racę inż. arch itek ta  
S tanisław a Słow ikow skiego za najlepszą, p rzy­
znając p racy  tej p ierw szą nagrodę.

Na drugim  m iejscu postaw iono p racę inż. 
arch. K ędzierskiego Tadeusza.

B udow a gm achu będzie realizow ana w naj­
bliższym  czasie.
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2 ) Spraw ozdanie kasow e.
3) Spraw ozdanie Sekcji R edakcyjnej.
4) R ozpatrzen ie pism a Z. P ,Z. T. w spraw ie 

organizacji św iata technicznego w Polsce.
5) Spraw y b ieżące.
6 ) W olne wnioski.

1 . P ro tokół z posiedzenia W ydziału  z dnia 
13 lipca r. b. p rzy ję to  do zatw ierdzającej w ia­
dom ości.

2 . P. Kol. Jack iew icz złożył spraw ozdanie 
ze stanu  Kasy S tow arzyszenia, z k tórego  w y­
nika, że saldo na dzień dzisiejszy w ynosi 280 zł, 
oprócz funduszu ś. p. M ariana Turow skiego.

3. Spraw ozdanie o pracach  Sekcji R edak­
cyjnej p rzedstaw ił p. kol. Gigiel. R edakcja 
opracow ała num er czasopism a W . W . T. na 
P ierw szy Polski K ongres Inżynierów  we Lwo­
wie, k tó ry  w ilości 1 2 0 0  szt. zostanie bezpła tn ie 
rozdany  członkom  Kongresu. B rakujący  artyku ł 
o drogach w odnych W ołynia opracuje k ierow ­
nik  Państw ow ego Z arządu W odnego w Łucku.

4. R ozpatrzono i p rzedyskutow ano treść  
pism a Związku Polskich Z rzeszeń  T echnicznych 
oraz uchw alono delegow ać na Zjazd do W ar­
szaw y p. kol. M ostow skiego, udzielając mu dy­
rek tyw  jakimi w inien się k ierow ać przy  po ­
w zięciu odnośnych uchw ał organizacji św iata 
technicznego w Polsce, W edług tych  w skazó­
w ek należy utw orzyć oddzielne organizacje in­
żynierów  i techników  z podziałem  poziomym 
a nie pionowym  według specjalności, gdyż o r­
ganizacja taka byłaby niew łaściw ą zw łaszcza 
na  prow incji w m ałych ośrodkach  technicznych; 
w organizacjach tych  m ogą się dopiero  człon­
kow ie różniczkow ać w sekcjach w edług swoich 
specjalności. Co do dalszego istn ien ia  Związku 
Polskich Zrzeszeń T echnicznych i p rzystąp ie­
n ia do N aczelnej O rganizacji Inżynierów  należy 
zachow ać daleko idącą rezerw ę do czasu uzgod­
n ien ia  stanow isk obu Zrzeszeń.

5. W spraw ach b ieżących poruszono b u ­
dowę nagrobka ś. p. M, Turow skiego, na k tóry  
to nagrobek kam ień został zam ów iny w Kleso- 
wie i opracow any projekt.

6 . P. kol. G ordziałkow ski poruszył treść 
uchw ały W ydziału z dnia 13 lipca r.b. w sp ra ­
w ie sam okształcenia się p rzez zorganizow anie 
odczytów , w ygłaszanych przez członków  S tow a­
rzyszenia. U chwalono wznowić na  najbliższym  
posiedzeniu W ydziału tę  akcję.

    i j— w n m i - n ™ piwramnitm^—
W y d a w c a :  W O Ł Y Ń S K I E  S T Ó W A  R 

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  I n

z posiedzenia Wydziału W.S.T. z dnia 18 paź­
dziernika 1937 r.

O becni p. kol. G ordziałkow ski p rzew odniczą­
cy, Członkow ie: pp. kol. Jack iew icz, Krafft, 
M ichalik, M ostowski, R aczyński, W argala.

P o rządek  obrad:
1 ) O dczytanie pro tokółu  z poprzedniego  po­

siedzenia,
2 ) S praw ozdanie kasow e.
3) Spraw ozdanie sekcji R edakcyjnej.
4) Spraw y b ieżące.
5) W olne wnioski.
1 . P ro tokół z posiedzenia W ydziału z dnia 

23 sierpn ia r. b. przy ję to  do zatw ierdzającej 
wiadom ości.

P. kol, Jack iew icz  złożył spraw ozdanie ze 
stanu  Kasy S tow arzyszenia.. Saldo na  dzień 
dzisiejszy w ynosi 334,64 zł. U chw alono ustalić 
listę  członków niep łacących  składek, ce ­
lem sk reślen ia  tychże ze Stow arzyszenia.

U chw alono w płacić do Z. P. Z. T. drugą 
ra tę  składki członkow skiej za r. 1937.

3. P. kol. M ostow ski złożył spraw ozdanie 
ze zjazdu delegatów  Z. P. Z. T. w  W arszaw ie.

Zw iązek prow adzi w dalszym  ciągu rokow a­
nie z N. O. I,, na  podstaw ie nowego pro jek tu  
organizacji św iata technicznego w Polsce. O ile 
nie dojdą do skutku rokow ania z N. O. I. 
uchw alono zwołać na m iesiąc m arzec likw ida­
cyjne W alne Zgrom adzenie D elegatów  Z.P.Z.T.

N um er W . W. T. posiada po trzebne m ate­
riały  i w yjdzie w mies. październ iku  r. b.

Uchw alono prosić p. kol. M ichalika o tym ­
czasow e objęcie agend po p, kol. M ostowskim  
w sekcji naukow o-odczytow ej,

W ohec w yjadu z Ł ucka inż. G intow t - Dzie- 
w ałtow skiego uchw alono skreślić tegoż z listy 
członków  S tow arzyszenia.

5. N a czas urlopu p. kol. Jack iew icza  
funkcje skarbn ika obejm uje p, kol. Raczyński.

Przeniesienie.
K ierow nik B iura P ro jek tów  W odociągow o- 

K analizacyjnych, p rzy  Komisji R egionalnego 
P lanu zabudow y W ołynia w Łucku, p. inż. J ó ­
zef M ostow ski zostaje z dniem  1 g rudnia r. b. 
przen iesiony  na w łasną prośbę do B iura budo­
wy w odociągów i kanalizacji przy  Związku 
M iast Polskich w W arszaw ie.

Pan inż. J. M ostow ski był kierow nikiem  
B iura od chwili jego pow stania t. zn. od 1 stycz­
nia 1935 r. K ierow nikiem  B iura został m iano­
w any p. inż. S tanisław  M ichalik.

Protokół Nr. 228

Z Y S Z E N I E  T E C H N I K Ó W  w  Ł U C K U  
ż. a r c h .  F R A N C I S Z E K  K O K E S Z
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B I U L E T Y N  = = = = =
WOŁYŃSKIEGO ODDZIAŁU STOWARZYSZENIA MIERNICZYCH PRZYSIĘGŁYCH R. P.

Rok I. Październik, 1937 r. Nr 2

S e k r e t a r ia t  u r z ę d u je  c o d z ie n n ie  p ró c z  ś w ią t  i n ie d z ie l  

o d  go d z , 10-tej d o  13-tej i o d  g o d z . 15-tej d o  17-tej.

A d r e s :  O d d z ia ł  S to w .  M ,  P . R .  P . Łuck, O rzeszkow ej 
Nr. 17, m. 2, telefon 465. Konto P. K. O. Nr. 170.061.

T R E Ś Ć :
Inż. Stefan H ausbrandt: W  s p r a w ie  p o s z e r z a n ia  d ró g  p u b l ic z n y c h  p r z y  s c a la n iu  g ru n tó w .  —  Inż. Józef 
Pietlicki: R o l a  m ie r n ic z e g o  w  r e a l i z o w a n iu  p la n ó w  z a b u d o w y .  —  O d  Z a r z ą d u  S t o w a r z y s z e n ia .

W  sprawie poszerzania  dróg przy scalaniu gruntów
Inż. Stefan Hausbrandt

Scalenie gruntów  w iejskich w całej R zeczy­
pospolitej, a w szczególności na k resach  w scho­
dnich, nie m ożna trak tow ać w yłącznie jako ope­
racji techniczno-gospodarczej, zm ierzającej do 
nadan ia  w arsztatom  rolnym  praw idłow ych form, 
Nie należy zapom inać, że przebudow a ustro ju  
rolnego jest dla wsi jedynym  niem al terenem  
ze tkn ięcia  Państw a z obyw atelem , na którym  
obyw atel m a m ożność obserw ow ać i k rytycznie 
ocenić p racę organizacyjną Państw a. Z uwagi 
na  to dbać należy  usilnie, aby w szelkie posu­
n ięcia w dziedzinie przebudow y ustro ju  rolnego 
były  zdecydow anie zgodne z pojęciem  praw a 
i słuszności. Chciałem  pokrótce omówić jedno 
zagadnienie, zw iązane ze scaleniem  gruntów, 
k tórego rozw iązanie, stosow ane w życiu, zde­
cydow anie koliduje z pojęciem  praw a. Chodzi 
mi o regulację dróg kom unikacji ogólnej 
p rzep row adzaną przy  scalaniu gruntów . Jak  
wiadom o Pow iatow e Z arządy Drogowe in te r­
p re tu ją  ustaw ę scaleniow ą i drogow ą w ten  
sposób, że przeprow adzają  w yw łaszczenie 
bez odszkodow ania pasów  drogow ych na 
te ren ach  scalanych wsi, w ym agając posze­
rzania istn iejących  dróg publicznych. Jeże li 
jednak  rozum ow ać kategoriam i rozporządzeń  
i okólników  — m ożna isto tn ie nabrać tu  pow aż­
nych w ątpliw ości. Np. p. 8  § 53 rozporządzen ia 
w ykonaw czego do ustaw y o scaleniu gruntów  
mówi: „o ile grunty  pod istniejącym i drogam i
w yw łaszczone nie były, w zględnie o ile nie s ta ­
now ią w łasności publicznej, form alnem u ro z­
graniczeniu  nie podlegają, natom iast w inny one 
być uw idocznione na p lanach  z zachow aniem  
tych  wym iarów , jakie stosow nie do obow iązu­
jących przepisów  m ieć winny, — pow ierzchnie 
pow yższych dróg należy w łączać do poszcze­
gólnych p arce l.” Poniew aż kardynalnym  w ym a­

10

ganiem, jakie staw iam y planow i jest jego zgod­
ność z gruntem , żądanie uw idocznienia dróg na 
planie pociąga za sobą konieczność ich p rzeo ­
ran ia  na gruncie. W  ten  sposób bez „form alne­
go rozgraniczenia pow staje nieform alne w yw ła­
szczen ie .” A czkolw iek przytoczone powyżej sło­
wa „pow ierzchnie dróg należy w łączać do po­
szczególnych p a rce l” — m ożna oczywiście ro zu ­
m ieć i w ten  sposób, źe obszary, użyte na po­
szerzenie dróg m ają być tylko narysow ane na 
p lanie, cała zaś p rocedura  zam iany użytku ro l­
nego na drogę odbędzie się w przyszłości 
w drodze form alnego w yw łaszczenia — nikt, 
o ile mi wiadom o, nie próbow ał takiej in te r­
p re tacji niejasnych słów rozporządzen ia w yko­
naw czego. U rzędy W ojew ódzkie zdecydow anie 
w ym agają trak tow ania poszerzeń  pasów  drogo­
wych jako drogi i w ykazyw ania ich jako takie 
w re jestrach , Z arządy Drogowe rów nież zdecy­
dow anie p rzeprow adzają  p race swe na całych 
pasach  drogow ych bez jakiejkolw iek p ro ced u ry  
wywłaszczeniow ej.

U czestnikom  scalenia pozostaje tylko, stoso­
wane w życiu targow anie się z Zarządam i D ro­
gowymi, doprow adzając do tak ich  paradoksów , 
że ta  sam a droga publiczna ma na te ren ach  
różnych wsi rozm aite szerokości, zależnie od 
w ojow niczości R ady U czestników  Scalenia. Zna­
my rów nież takie w ypadki, że droga publiczna 
o szerokości 27 m na te renach  lasów P aństw o­
w ych istn ie je tylko na planie, gdyż Dyr. O.L.P. 
nie oddaje pasa drogowego w użytkow anie przed 
w ykupieniem . Nie u lega w ątpliw ości, że korzy­
ści m aterialne, jakich doznaje Państw o, ew en­
tualn ie Sam orząd, na sku tek  uzyskania od m ie­
rzonych wsi pasów  drogow ych są znaczne.

W  moim m niem aniu nie zrów now ażą się one 
jednak  nigdy ze stratam i, w ynikającym i z za-



'chow ania au to ry te tu  praw a w oczach obywa- 
tela-chłopa, k tó ry  nab iera  p rzekonan ia o is tn ie ­
niu  jakiegoś sw oistego „praw a m użickiego”, po­
zw alającego mu zabrać bezp ła tn ie  część jego 
grun tów . T ak czy inaczej, nie ulega w ątpliw o­
ści, że obecny stan  rzeczy  jest zły i pow inien 
być co najrychlej usunięty . Pow staje pytanie, 
w  jaki sposób? Moim zdaniem  istn ie ją  tu  dwie 
m ożliwości. P ierw szą byłoby w yw łaszczenie za 
odszkodow aniem  pasów  drogow ych (ew entual­
nie ich poszerzeń), przyczym  m usiałoby być 
ustaw ow o zagw arantow ane, że o sum ie odszko­
dow ania decyduje kom isja klasyfikacyjna przy 
scaleniu, ustalając cenę rynkow ą 1 ha  gruntów  
określonej klasy. Pow oływ anie specjalnych ko­
misji, m ających określać w ysokość odszkodo­
w ania chybiałoby celu. Zbyt łatw o bowiem m o­
głoby się zdarzyć, że koszty  urzędow ania ko­
m isji przekroczyłyby w artość w yw łaszczanego 
obiektu. O czyw iście Państw o, ew entualnie Sa­
m orząd, nie może m ieć obow iązku w ykupienia 
p asa  drogowego. Zależnie od uznan ia w łaści­
wego Zarządu Drogow ego droga m ogłaby być 
poszerzona, co pociągałoby konieczność w yku­
pu, m ogłaby być p rzelew ana do funduszu obro­
tow ego reform y rolnej na  rach u n ek  kosztów  
scalenia danej wsi.

D rugą drogą w yjścia byłoby projektow anie 
dróg o szerokości ustalonej p rzez uczestników  
scalenia, oczyw iście nie m niejszej od is tn ie ją­
cej. Zarząd Drogowy opiniow ałby tylko o k ie ­
runkach  dróg, przy  czym dla u łatw ienia ew en­

tualnego w ykupu w przyszłości należałoby  u sta­
lić linię zabudow y w w iększej odległości od 
drogi w ytyczonej (np. 2 0  m), Ten sposób m iałby 
tę  ujem ną stronę, że ew entualny  w ykup w p rzy ­
szłości byłby nierów nie kosztow niejszy, gdyż 
częstokroć cena w ykupu m usiałaby uw zględniać 
całkow ite zrujnow anie w arszta tu  rolnego (np. 
d robna parce la  położona nad drogą), nie m ó­
w iąc już o w zroście ceny  ziemi, spow odow anym  
scaleniem  gruntów . N iek tórzy  m ierniczow ie b a­
gatelizują spraw ę „w yw łaszczenia bez odszko­
dow ania” gruntów  w iejskich p rzez  Z arządy D ro­
gowe z okazji scalenia gruntów , rozum iejąc, że 
tak  czy inaczej koszt w ykupu drogi poniesie 
obyw atel, jest w ięc rzeczą form y a nie treści, 
czy odbędzie się to  w drodze pryw atnej, czy 
doraźnej. Inni bagate lizu ją spraw ę, obierając 
czysto techniczny  punk t w idzenia. Istotnie, ob­
szary, odbierane grom adom  w iejskim  przy  po ­
szerzaniu  dróg kom unikacji ogólnej nie docho­
dzą niem al nigdy do 1 % obszaru  gruntów , m ie­
szczą się niejako w gran icach  dokładności 
technicznego w ykonania pracy.

Zdaje mi się jednak, że nie pow inniśm y k ro ­
czyć tu  po linii najm niejszego oporu  i u sp ra ­
w iedliw iać istn ie jący  stan  rzeczy, lecz przeciw ­
nie w inniśm y starać  się w m iarę m ożności o spo­
w odowanie ustaw ow ego sprecyzow ania spraw  
drogow ych przy  scaleniu giuntów , aby w yklu­
czyć raz na zaw sze m ożliwość nasuw ania się 
uczestnikom  scalenia refleksji na tem at n iejed­
nolitości zasad praw a.

Role mierniczego w realizowaniu planów zabudowy.
Inż. J. Piełlicki.

W  ostatn ich  latach  w idzim y silne dążenie 
m iast naszych do planowego u jęcia ich rozbu­
dowy, opartej na  planach zabudow ania.

Znaczna część m iast p rzystąp iła  do opraco­
w ania planów  zabudow ania, n iek tó re z nich 
posiadają  już plany sporządzane i p rzystępują 
do realizow ania ustalonych zam ierzeń.

Poza m ożliwościami finansow ym i m iasta 
szybkość i dokładność realizacji planów  zabu­
dow ania zależy od odpow iednich sił techn icz­
nych, p racujących  nad tym  zagadnieniem . Za­
równo sporządzenie, jak i w ykonanie planów 
wym aga w zależności od dziedziny zagadnienia 
odpow iednich specjalności w spółpracujących.

Jednym  z najw ażniejszych zakresów  pracy 
nad realizacją planów  jest zakres czynności 
m ierniczego.

Jeśli w pracach nad sporządzeniem  planów  
zabudow ania, p raca m ierniczego stanow i bodaj­
że najw iększą i najpow ażniejszą pozycję, to przy 
realizacji planów  udział jej staje się jeszcze 
w iększy, dom inujący. Poza prawam i dotyczący­
mi rozpatrzen ia  isto ty  i charak teru  w znoszo­
nych  budowli, re sz ta  spraw  techn icznych  zw ią­

zanych z odtw orzeniem  w teren ie , pod w zglę­
dem  sytuacyjnym  i w ysokościow ym , w szystkich 
elem entów  planu zabudow ania jak: linij regu­
lacyjnych, linij zabudow ania, określen ia  w yso­
kości fundam entów  w znoszonych budow li w 
stosunku do w ysokości pro jek tow anych ulic, 
spraw y p rzeb icia  now ych ulic itp., oraz czyn­
ności zw iązane z przeobrażeniem  działek  bu ­
dow lanych w ram ach planu zabudow ania, jak 
parcelacje  i scalenie, w ym agają w w ykonaniu 
swoim pracy  m ierniczego jako specjalnej.

B iorąc pod uwagę, że n iek tó re  m iasta po­
siadają jako podkłady geodezyjne fotoplany ze 
zdjęć lotniczych w skali stosunkow o małej, 
posługiw anie się w ięc w spom nianym  planem  
wym aga jeszcze w iększego opracow ania pom ia­
rowego.

O dstępstw a i b łędy  pow stałe w realizacji 
układu, przew idzianego planem  zabudow ania, 
p rzez długie la ta  są nie do popraw ienia, p rze ­
k reśla ją  lub zn iekształcają  n ieraz najlepsze ro z­
w iązania urbanistyczne, narażając na stra ty  in ­
te re s  m iast lub osób pryw atnych.
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D opilnow anie i należy te w prow adzenie w 
te ren ie  zam ierzeń  regulacyjnych, jako dzieł 
p racy  specjalnej i odpow iedzialnej, pow inny 
być pow ierzone osobom  o należytych  kw alifi­
kacjach zaw odow ych. Jak o  osobie upraw nionej 
do w ykonyw ania w spom nianych czynności na 
zasadzie ustaw  i odpow iedzialnej jednocześnie 
z tego ty tu łu , zagadnienie realizacji planu za­
budow ania pow inno być pow ierzone m iern i­
czem u.

W  m iastach  w iększych, gdzie istn ie ją  b iu ra 
w zględnie re fera ty  pom iarow e prow adzone 
p rzez  m ierniczych przysięgłych, zagadnienie to 
nie nasuw a w iększych trudności i dotyczy je ­
dynie odpow iedniego u jęcia regulam inow ego.

T rudności natom iast pow stają w m iastach 
m niejszych, gdzie u trzym anie re fera tu  pom ia- 
row o-regulacyjnego jest tru d n e  ze względów

budżetow ych. R ozw iązaniem  tej kw estji byłoby 
u tw orzenie re fera tu  rejonow ego, obejm ującego, 
w zależności od odległości i w arunków  kom u­
nikacyjnych, dw a lub trzy  m niejszych m iast.

U tw orzenie funkcji rejonow ego m ierniczego 
um ożliwi bez trudności m niejszym  m iastom  na­
leżyte realizow anie planów  zabudow y, jak  po­
wołanie rejonow ych b iu r pom iarów  i planów  
zabudow y um ożliw iło ich sporządzenie.

W  m iastach gdzie plany zabudow ania zo­
stały  już sporządzone, p row adzenie realizacji 
tych  planów  staje się koniecznością pilną.

Sporządzone znacznym  nakładem  p racy  
i środków  pieniężnych plany zabudow ania 
i operaty  pom iarow e nie pow inny stać się tylko 
archiw alnym  dokum entem  przedsięw zięcia  m ia­
sta, lecz codzienną w ytyczną w jego gospodar­
czym życiu.

iego H I
Komunikat N r 1 0 .

1 ) W  zw iązku z otw orzeniem  przez P. B. R. 
O ddział w Łucku, w ydaw ania pożyczek dla 
m ierniczych przysięgłych, członków  S tow arzy­
szenia, dla prow adzenia prac scaleniow ych 
i parcelacyjnych , przypom inam y kolegom  ko­
n ieczność zastosow ania się do inform acji poda­
nych w pow yższej spraw ie w kom unikacie 
N r 9, oraz prosim y o ścisłe stosow anie się do 
um ieszczonych tam  w skazów ek, gdyż b rak  k tó ­
regokolw iek załącznika uniem ożliw ia zała tw ie­
nie spraw y o trzym ania pożyczki.

Przypom inam y, że podania z załącznikam i 
należy  k ierow ać do Z arządu O ddziału  p rzed  
dniem  1 0  każdego m iesiąca, poniew aż spraw y 
tych  podań i ich opiniow ania będą  rozpatryw a­
ne p rzez Z arząd raz na miesiąc.

2 ) Zaw iadam iam y Kolegów, że Zarząd G łówny 
S tow arzyszenia ustalił następu jące norm y wy­
nagrodzenia biegłych sądow ych m ierniczych 
przysięgłych: 1 ) zapoznanie się z aktam i i ucze­
stnictw o w wizji lokalnej 80 zł., 2 ) p raca  w polu 
za 1 dzień 50 zł., 3) p raca  obliczeniow a w b iu ­
rze za 1 dzień 35 zł.

3) Celem  założenia spisu i prow adzenia s ta ­
łej ew idencji za trudnionych  prak tykantów  i p e r­
sonelu pom ocniczego, co umożliwi Sz. Kolegom 
otrzym anie w stow arzyszeniu  inform acji o d a­
nym pracow niku, Z arząd O ddziału  prosi Sz. 
Kolegów o nadesłan ie w ykazu zatrudnionych  
u siebie prak tykan tów  i innych  pracow ników .

Pow yższe w iadom ości posłużą rów nież do 
utw orzenia  sekcji pośredn ic tw a pracy.

4) Zarząd O ddziału w zw iązku z w ydanym i 
okólnikam i pana w ojew ody w ołyńskiego w- sp ra ­
wie zw alczania pokątnego m iernictw a, prosi 
Kolegów o ścisłe p rzestrzegan ie tegoż okólnika 
oraz o zaopatrzen ie p rak tykantów , za trudn io­

ia mierni J .

nych w b iu rach  we w łaściw e legitym acje, k tó ­
re w najbliższym  czasie będzie m ożna nabyć 
w S ekre ta riac ie  Z arządu O ddziału po uprzednim  
nadesłan iu  w ykazu, zatrudnionych  praktykantów ,

5) W  dniu 1 0  październ ika  r. b. odbył się 
Sąd K oleżeński w stosunku do p. p. W acław a 
N urka. K w irtka S tanisław a i Roli J a n a  za n ie­
podporządkow anie się w ym ienionych panów  
uchw ałom  pierw szego i następnych  N adzw y­
czajnych Zjazdów m ierniczych W ołynia.

N adm ienia się, iż zgodnie z postanow ieniem  
N adzw yczajnego Zjazdu M ierniczych W ołynia 
w stosunku do kolegów, w yłam ujących się z so­
lidarności zawodowej obow iązuje bojkot tow a­
rzyski.

6 ) Z arząd  p rzystępu je  do d ruku  refera tów  
p. nacz. S. Sm olskiego oraz inż. K. W asilew ­
skiego —  wygłoszonych na Z jeździe G ospodar­
czym w Łucku w m arcu 1937 r. W  celu um o­
żliw ienia w ydania tych  refera tów  w najbliższym  
czasie, prosim y o ich zam aw ianie i w płacanie 
z góry należności w sum ie zł 3.50.

7) Z arząd O ddziału  przypom ina p. 7 kom u­
nikatu  N r 6  z r, b. w spraw ie opracow ania no­
wych druków  i p rosi Kolegów o w iększe zain­
teresow anie się pow yższą spraw ą, p rzez n adsy ­
łanie uwag, ew entualnie w zorów  druków .

8 ) Z arząd O ddziału ma zam iar opracow ać 
i w ydać cennik  na  p race pom iarow e dla w oje­
w ództw a wołyńskiego. W obec pow yższego pro­
si Kolegów o nadsyłan ie uwag, kalkulacji, po­
danie pro jek tów  celem  um ożliw ienia w szech­
stronnego podejścia do tej spraw y.

9) Prosim y Kolegów zalegających ze sk ład­
kam i o regu larne ich w płacanie, jak rów nież 
regulow anie należności za druki i sp łacanie 
udzielonych zapomóg zw rotnych.
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